
R Z E C Z Y  C I E K A W E

dy zdajemy sobie  sprawę z tego, że upadek nie 
wyjdzie mu na zdrowie, m im o to nie m ożemy 
pow strzym ać się od śm iechu, Czem  więc jest  
śm iech  i skąd się rodzi? N iektórzy twierdzą że 
śm iech  pochodzi z w rodzonej ludziom  złośliw ości. 
C złow iek  odczuw a przyjemność, gdy bliźni jego 
zosta je  poniżony.

S tą d  tak częsty śm iech  z czy je jś  krzywrdy. 
C z ło w iek  śm ieje się też z każdej rzeczy, k tó ra  nie 
m a sensu która jes t  głupia i n iedołężna, lub 
dow cipna.

M im o studjów  nad zjaw iskiem  śm iechu  nie 
u d a ło  się dotychczas stwierdzić na czem  polega 
śm iech  u ludzi. T o  tylko stwierdzono, że śm iech  
sprawia wiele dobrego, czyni ludzi lepszymi, szczę­
śliwszymi. i d oskonale  wpływa na c a ły  ustó j c z ło ­
wieka Ś m ie c h  je s t  więc z jaw iskiem  zdrowem,

Słoń i elektryczność.
W  Buffalo skazano  na śm ierć niedawno, s ta ­

rego złośliw ego s ło n ia ,  i według am erykańskiego 
zw yczaju  postanow iono  zgładzić go ze świata za 
p o m o cą  elektryczności. Ale organizm  Jum ba, tak  
się ów s ło ń  w a b ił  — o k a z a ł  się siln iejszym  od 
elektrycznych  maszyn, Przez sześć razy z rzędu 
puszczano prąd o sile 2200 wolt, ale za każdym 
razem Jum b e nietytko nie okazyw ał ch ęc i  do n a­
ty chm iasto w ej śmierci, lecz przeciwnie naw et ro ­
dzaj zadowolenia. W o b e c  tego m usiano  go zabić 
w ypróbow anym  sp o sob em  - kulami,

r a ł  k s z ta ł t  grzyba,. G rzyb  m ó g ł  w krótce  spaść, 
w skutek  k o ły sa n ia  się okrętu. Jeżeli spadnie na 
lont, pozostanie  mi już tylko dziesięć m inut życia, 
zam iast  godziny.

T o  zm ieniło  kierunek m ych myśli. P o c z ą łe m  
się zastanaw iać, jaki to  rodzaj śmierci, zostać wy­
sadzonym  w powietrze. Z daje  się, że się skończy  
szybko bez cierpień. Jeden straszny huk d o k o ła  
i basta. A m oże naw et umrę, zanim nastąpi?... 
W  jednej chw ili to  c ia ło  m oje , jeszcze żyjące, roz­
leci się na m il jony iskierek... Czy tak  będzie?... Nie 
m o g łem  rozw iązać tej zagadki... p raco w ałem  m y ś­
lą,. lecz spokój, jaki od zyskałem  na jed n ą  chwilę, 
z n ik n ą ł znow u i mózg m ój p o c z ą ł  d z ia łać  go­
rączkowo.

P o w ró ciłem  do daw nych myśli, czy też myśli 
pow róciły  do mnie... Nie wiem. K no t s ta w a ł  się 
co ra z  dłuższy, i p ło m ień  coraz  więcej dymiący, 
grzyb coraz  czerwieńszy i cięższy, Sp ad n ie  zaraz, 
lad a  chwila... P ró b o w a łe m  się m odlić, próbow a-

Mieszkańcy wysp Samoa.
ciąg dalszy.

S a m o a ń s k i  wodz w spaniale wygląda, gdy 
w dniach  uroczystych  k ład zie  na głow ę swój 
pom patyczny strój. Je s t  to  pewien rodzaj ko łp ak a  
wysokiego, którego dolna część  s k ła d a  się z tafe- 
lek perłow ca, b ły szcząceg o  na s łońcu . C h ata  S a -  
inoańczyka jest  nader prosta: sk ła d a  się z kilku 
kołów , wbitych w ziemię, przysłon ię ty ch  m atam i, 
sporządzonem i z grubych w łókien palm ow ych, 
a poszyta liśćm i kukurydzy.

M ieszkańcy tych  pięknych w ysp  p o łu d n io ­
w ych za jm u ją  się upraw ą roli i ry b o łó stw em ; te 
dwa zajęcia  d o s tarcza ją  im środ ków  do żyćia.

G łó w n y m  pożywieniem ich  jes t  „ ta ro ”, przy 
rządzane z korzenia rośliny, znanej w c a łe j  P o l i ­
nezji, pozatem  jedzą ch ętn ie  wieprzowinę, a za 
przysm ak uw ażają  palolo, pewien rodzaj m o rsk ie­
go robaka. Połów^ palolo jes t  n ie jak o uroczystoś­
c ią  dla Sa m o a ń cz y k a , bo  ro b ak  ten  p o jaw ia  się 
na pow ierzchni lagun pobrzeżnych tylko dwa ra­
zy do roku, w Październiku  i Listopadzie, w dniu 
osta tn ie j  kwadry. P a lo lo  jedzą Sam oańczycy  żywe 
albo duszone w liśc iach  bananów .

W ie lk ą  rolę u tego dorodnego ludu gra n a­
pój, zwany „kaw a“, przyrządzany z pewnej o d m ia -  
ny pieprzu. N ap ó j ów je s t  p o d o bn o  bardzo sm a cz ­
ny, pokrzepiający; przy nadm iernem  użyciu wpraw­
dzie nie odurza, lecz sprow adza m im o to  chwiej- 
n o ść  w n o g a ch .
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łem , lecz ta przeklęta św ieca p aliła  we mnie n a ­
wet s ło w a  i myśli modlitwy, N apróżno u s iło w a ­
łe m  odw rócić  oczy od p łom ien ia  i spo jrzeć  przez 
szczelinę na św ia tło  dzienne. P ró b o w ałe m  raz, 
drugi, trzeci —  nie m ogłem ! U s i ło w a łe m  zam kn ąć 
oczy, mrużyłem powieki —  napróżno!

— B ó g  z to b ą  droga matko!... B ą d ź  zdrowa,, 
siostrzyczko LudwisiuL. N iech  was B óg  strzeze 
a n a d e m n ą  się zmiłuje!

Tyle tylko potrafi łem  wymówić.. W  tern p ło ­
mień świecy b u c h n ą ł  jaśniej., tuż obok mnie... 
i spopie lił  w jednej chwili resztę m ych myśli...

Nie s ły sz a łe m  już teraz  ani pluskania się. 
ryb, nie s ły sz a łe m  trzeszczenia m asztów ; nie m o ­
głem  myśleć, nie czu łem  śm iertelnego potu, s p ły ­
w ającego mi z c z o ła  — p atrza łem  tylko ną knot.... 
G rzy b  wzdyma się, chwieje, nachyla... i spada... 
czerwony... płomienny...
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